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Senat  Rządząc i  zamianowa ł  na dniu 18 li­
stopada r .  b PP.  Józefa  Rychlickiego dotych­
czasowego applikanta Wydz i a łu  Spraw W e w n .  
i Policyi za  dzienną płacą przy  Ekonomii  miej ­
skiej  p r acu j ącego,  kancel l is lą ' p r z y  te j że  E k o ­
nomii , tudzież F ranc i s zka  Biron t ymczasowego  
dozorcę  oświet lenia  Miasla r z ecz yw i s tym  do­
zo rcą  tegoż oświet lenia a r a z em dozorcą  gm a­
chów Rządowych przy Ekonomii  Miejskiej;  Ka­
rola Cwancyg i e r  dozorcą  dziennym cynkowni  
J a w o r z n i c k i e j , Józefa Bogdańskiego dozorcą 
dziennym cynkowni  N i edz i e l sk i e j  , Wincen t ego  
Knapik, dozorcą nocnym cynkowni  w J aworznin ,  
Tomasza  Kamieńskiego dozorcą  nocnym cyn ­
ko w n i  w Niedzieliskuch.

W cz o ra j s z y  dzień s t anowi  istotnie nową  e 
pokę dla naszegó tea t ru.  Publ iczność z nie- 
zwyc za j ne m uniesieniem przyjęła  z apowiedz i a ­
ną ope rę  C ó r k a  pui.ku.— Oklaski jej  s e rdeczne ,  
głuszyły wszys tkie  rilu n te lle  po każdym śpie­
wie  panny Studzińskiej  , pp. Szczepkowsk iego  
i Slys ińskicgo , —  i śmiele powiedzieć  można , 
że  obok za do w o ln i e n i a , radość  malowała  się 
na wszystkich  twa rzach .  —  Panna Studzińska 
za p ic rwszćm pokazani em się na scenie ,  powi­
taną została g romem ok l a s kó w,  k tóre  jej do 
końca sztuki  wiernie  t ow arzyszy ły  Nie b ę ­
dziemy tu wyl iczać  p r zywo ływa l i  tak po pier ­
wszym akcie jak po skończen iu  opery ,  —  któ­
rymi,  tą piękną niespodzianką zachwycona  Pu ­
bl iczność,  zaszczyci ła  t r zy  celujące talenla;  nio- 
g łaż  uczynić  i n a c z e j , s ł uchając  z takim zapa ­
łem ich śp i ewu  i r azem Widząc grę pełną ż y ­
cia i ż ądzy  zas łużenia  sobie na Jej upodoba­
nie.  —. Tyle  tu j e s zcz e  tylko nadmieniamy w 
eJ mi e r z e , —  iż w końcu  oddaną t akże  zos ta­

ła  sprawiedl iwość gor l iwym usi łowaniom Pana 
Szlagór.skicgo dy rektora  opery.  — Przyw o ła nem u  
z na jżywszein uniesieniem , — pierwszy r az  w ż y ­
ciu swojem zmuszonemu  pokazać się na sce­
nie . s kromność  zarumieni ła  lice, —  chciał  on 
p r z e m ó w i ć , ale mu nie dozwol i ło r o z r z e w n i e ­
nie ; —  lecz to uznanie  zasługi ,  będzie na j ­
piękni ejszym wieńcem dla kape lmis t rza ,  od 
któr ego k i e runku  za leży  dalszy postęp i k w i ­
tnienie opery  na scenie  n a s ze j . —

Słowem całemu wyst awien iu  tej opery,  p r zy ­
ozdobionej  dwoma cudnie pięknemi deko raeya -  
ini Gropp iusa ,  na j su rowsza  k ry tyka  nic z a r z u ­
cić nie m o ż e ,  prócz lekkiego u s l e rku  w' chó­
rze  kobiet  w  inl rodukcyi  aktu p i e r ws zeg o ,  lecz 
błąd ten przypisać tylko należy za lęknieniu  się 
niektórych cbó rzys t ek  p ie rwszy  r az  wys t ępu j ą ­
cych na s cen i e ,  —  dziś on się j u ż  nieponowi ;  
natomias t  chór  mężc zyz n  szedł  wybornie  , i 
został  także  na końcu p rzywołany .  Go się ty­
czy  o rki es t ry,  la nie była j e s z c z e  nigdy tak li­
czną i d o b r a n ą , —  zresz tą  dosyć powiedzieć,  że  
dy rygowa ł  nią P. S z l a gó r sk i ; na jp i e rwsze  też 
oklaski spo tka ły  j ą  po odegraniu Uwer tu ry .  —

Dziś po drugi  r a z  opera :  C ó r k a  P ó l k u .

W k r ó t c e  dane będzie  nowe  dzieło s ceni czne  
z f r ancuzkiego w 5 akt ach p rze łożone pod na ­
pisem: F r y z y e r  C e s a r z a .

W ia d o m o śc i z a g ra n ic z n e .

—  P ary  i  12 Listopada. —
X ią ź ę  Joinyillc i Aumaie wy jecha l i  w c z o ­

raj do Tulonu , aby z tamtąd  odpłynąć  do N e a ­
polu

Jene r a ł  Lamoricićre  został  j ak  najspieszniej  
od granicy marokańskie j  do Algieru w ez w au y ,  
aby objąć g łówne  dowódz two  nad kolonią w
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miejsce mar szałka  Bugcaud ,  który wskutku o- 
t r zy inane j  depeszy udaje się bezzwłoczn ie  do 
Francy i .  Mar szał ek  Bugeaud poskromiwszy  Ka- 
by lów w powiecie  Deł lys ,  powrócił  d. 4  do 
Algieru.  Kolumna czynna  z Maskary udała się 
przv  końcu paźdz.  w  pochód Ten  nagły po­
chód wzbudzi ł  o b a w ę , c zy  Abd-el -Kader  nie 
z j awi ł  się w południowo-zachodniej  s t ronie lub 
cz y  sp r zymie rzone  pokolenia nie powstały.  Jak  
m ó w ią ,  naczelnicy a rabów donieśli ,  że  Abd-el-  
Kader  przeds ięwzią ł  razz i e przeciw południo­
wym pokoleniom Ale oni donoszą tak zaw sze  
j ak ly lko  się obawiają  j ednego  lub drugiego n i e ­
bezpi eczeństwa  , aby p r zez  sw e  rapor ta  ścią­
gnąć  do siebie opiekę w o j s k o w ą .

Z Lyonu donoszą ,  źe  Garonna lak w e z b ra ­
ł a ,  iż w nocy z 9  most  kamienny w mieście 
ze rwał a .

I na wyspie Korsyce wszystkie  st rumienie 
■w ezbra ły i wszystkie  mosty pod Ajaccio poz ry ­
wały.

Dalsze rozszerzcfTle^amiiestyi  miało doznać 
w radzi e gabinetowej  żywego  op o r u ,  s zcze ­
gólniej co do xeia  Ludv. :ka Na po l eona ,  gdyż 
ten ( . świadczył ,  źe  w razie odzyskania wo lno­
ści nie uda się do Ameryk i ;  ale w Niemczech 
zajmie mijjsce. swego pobytu.

—  Londyn  12 Listopada. —
Królowa i x tąźę  Albrecht  przybyli  tu w c z o ­

raj  l W in ds o r  i dziś rano na londyńsko - bir- 
minghainskiej  kolei żelaznej  udali się do Bnrgli- 
l e y - f ł o u s e , dla zaszczyceni a  swerni  odwiedzi ­
nami  margrabi ego Ex e t e r .

Obrząd zaślubin między lady Augustą  So- 
m e r s e t , córką ł ę i a  Beaufort  i baronem Neu-  
m a n n ,  poslein aus t ryackim przy  dwo rze  T o ­
skańsk im ,  odbędzie  się dma 30  b. m. w  L o n ­
dynie.

M orn ing  P ost z apewnia  , ź e  przed o tw o­
r zen i em par l amentu nastąpią zmiany w  gatfine- 
cie , ale te nie będą miały znaczeni a pol i tycznego.

P rzez  parowy pakiebot  Trent p rzybyły z 
Indyj z achodni ch,  o tr zymal iśmy bardzo smutne 
wiadomości  o spustoszeniach na wyspie Kuba 
przez  s t raszną burzę  , od której  miasto Hawan-  
na najwięcej  ucierpiało.  Najmocn ie js ze  gmachy,  
stulelfiie d r zew a  nie mogły się oprzeć  jej wśc i e­
kłości ; tak jedne j ak  drugie zg ruchot aue  zo ­
s t ały  z huk i em,  który p rzer az i ł  wszystkich 
mie szkańców.  Najwięcej  ucierpiały przedmie 
ś c i a , j ako  wyst awione  na na jwiększą  gwa ł to ­
wność  burzy .  Nie ma jednak  prawie  ani je­
dnego domu w środku miasta , któryby p rzy­
najmniej  nie był u szkodzony .  W  porcie r o z ­
bito się do 75 ok rę tó w .  Cały dach t ea t ru  z o ­
stał z e r w a ny ,  a wszys tkie  domy na la Plaża 
de T o re s  prawic  zupełnie zbu rzone .  W  wielu 
miejscach p rzeds tawia  miasto widok samych 
g ruzów i rozwali l i .  P rzed  tym s t rasznym o r ­
kanem , ludzie chronili się do kościołów.  L i ­
czba oliar wynosi  GD do 70  osób. Lę ka j a  się 
smutnych wiadomości  z m or za ;  na w ic1 i bo­
wiem zewn ę t r zny ch  punktach-  wyspy,  brzegi  
pokryt e są szczątkami  ok rę tów .  J a m a jk a ,  Ber­

mudy,  Porlo-Rico i inne wyspy musiały t a k i e  
umiej więcej  ucierpieć.

—  M a d ry t  5 L istopada  —
Powszechni e  ugrun towane  p a n u j e  (u mnie­

manie , że  w istocie k ró lowa ex - r e j en tk a  Kry­
s t yna  ułożyła była plan zaślubienia swej  córki 
królowej  Izabelli ,  z na js tars zym synem i). Kar- 
losa.  Dopiero p rzyby ły  z Pa ryża  pan Mar lyuez  
de la Rosa,  zupełnie  ten plan zniweczy ł .

P.  Mart inez Je la Rosa j e s t  niesj i raeowanyin 
n i c ty lko  jako Minis t er ,*a le  także  j ako  bel lctry- 
s ta .  Śród obszernych nowości  jak i e pod w z g l ę ­
dem poli tycznym dla kraju zaprowadz ić  p ropo­
n u j e ,  każe  przeds tawiać  swoic  k om e d y i e , a 
w łaśn i e  w tych dniach opuści ł  prassę his iory- 
c z n y j e g o r o m a n s  |>. l .I sa ^ e l ileS o lis , k t óry  j uż  
ua język f rancuzki  został  prze łożony,  i do p r ze j ­
rzeni a tego przekładu znalazł  j e s zcze  dosvć  c z a ­
su p. Mar t inez .

Zdanie spr awy  komissyi kongres sowej  w y ­
znaczonej  do roz t rząśn ieu ia  proj ektu r eformy 
konslvluoyi  , został  wczora j  w kougres s ie  do 
połowy odczytany.  Ak t  len wypłynął  z pióra 
pana Donoso C o r t e s ,  gabine towego s ek re t a r za  
królowe j .  Za  g łównych kierujących cz łonków 
kommissyi  uważan i  są;  Donnso-Cortes  i Sarto- 
rius P i e r ws zy  za jmowa ł  oddawna  j edno  z 
p ie rwszych  miejsc w szeregach dokt rynerów 
umia rkowanych  , i p rzez  ostatnie. 4  lata w cią­
gu pobytu swego w Paryżu  miał dostateczną 
sposobność wyna le ść  pol i tyków f r an cu zk i ch , 
k tó r zy  podzielają jego pol i tyczne zdania .  P r zez  
swoje  te r aźnie j sze  s tanowi sko w yw ie ra  on z n a ­
czny  wp ływ  na k r ó l o w ę .  i dla tegoto może 
część  dyplomacyi  zag ran i czne j  zaszczyca  go 
szczególnie j szemi  w zg l ę da m i .— P. Sar tor ius  j e s t  
własci i  iclem i g łównym redak tor em dz.  Cor- 
reo N ationa l. P rzesz łego  lata udał się z Ba r­
celony do Pa ryża  i odbył  tam kilka narad  z 
panem Guizot.

Kommissya r e formowa pozostawi ła  nienaru-  
szonetni  wszys tkie  te a r t ykuły konstytucy z r. 
1837  które  w p rzedst awionym p rzez  r ząd p ro ­
j ekc i e  nie bety zmienione .  Wzg lę dem  rę j en-  
cvi zrobi ła komissya w projekcie ten dodatek;
» Ojciec lub inatka król ewska  mogą tylko w te ­
dy sp r awować  re jencyę  , gdy są w stanie o w ­
dowiałym.  « Nakonice proponuje  komrnissya 
j e s zcz e  następujący dodatek : » Gdyby król o-
kazał  się n iezdolnym do wykonywania  swej  
władzy ,  i ko r t e zy  uznały tę n iezdolność ,  n a ­
tenczas  p ie rworodny  syn król ewski  , jeżeli  już 
ukończy ł  14 lat  wieku sw e g o 1, sp r aw o w a ć  b ę ­
dzie r e j e n cy ę ;  w b raku j ego ,  mał żonka k r ó ­
l e w s k a ,  a gdyby i tej nie by ło ,  mocą tego a r ­
tykułu powołane do rejencyi  osoby.  «

Dzisiejszy H eralda  podaje wiadomość a n ­
gielskiego dz.  M orning  A d c e r lise r , o z a m i a ­
r ze  zaślubienia królowej  z synem D. Karlosa, 
za o sz cze r s two  i za nieza sluguj ąoą  na żadną 
wiarę .

J lny kapitan Es l r emadury ,  j e ne r a ł  Sanjun-  
ne t i a ,  o t r zymał  uw o ln i en i e ;  a jego urząd po­
wierzono  j ener a łowi  A m o r ,  w miejsce którego
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j lnyni kapi tanem prowincyi  Baskijskich miano­
wano j en e r a ł a  D. Jose Concha.

— D nia  8  L is/opada . —
(Depesza telegraf iczna).  Kongres przyj ął  

dziś os tatecznie  adres .  Rozp rawy  nad r eformą 
us t awy roz poczną  się jut ro.

— Lii-bouu 2 8  P aździern ika . —
Dzień imieniu króla hvł z a r azem oddzielną 

uroczystością dla marynarki  portugalskiej ;  k tó ­
rej r z ąd  poświęca t er az  coraz  w iększą  uwagę,  
aby j ą  z w o l n a  z j e j  upadku podzwignąć .  W  0 -  
porto i tu Spuszczono w lym dniu z wa rsz ta tu  
dwa n ow e  wojenne okrę ty .

—  A m e r y k a .  —
7j  H am burga  13 Listopada. Llaiuburskiin 

ok rę t em G odefroy  nadeszły wiadomości  z Wa l-  
parezo pod dniem 14 s i e rpni a ,  k tór e  z Chili nic 
w ażnego  nie donoszą.  Z Otaheit i  miano w W a l -  
pa rezo  wiadomości  z pierwszych dni m a j a ,  o- 
g r an i cza ly  się one j ednak  na doniesieniu ogło- 
s zonem w  wychodzącym na Otaheiti dzienniku 
Oceanie F ra n ca ise , o ko n f e r en cy i , którą  mia­
ło kilku p rzez  f r ancuzów pozyskanych nacze l­
n ików dnia 4  i 5 maja  pod kierunkiem p. Mal- 
m a n c h e ,  szefa  sz t abu gubernatora  B rua t ,  z 
k ró lową Po in a r eh ,  na pokładzie angielskiego 
wo jennego ok rę tu  B azi/isk  i w  przytomności  
j ego dowódzcy  porucznika H n n l ,  aby ją nakło­
nić do powrotu  na wyspę.  Porucznik Hunt  o- 
s w iad czy ł ,  ż e  k ró lowa tylko pr zez o b a w ę ,  a- 
by  nie być uwi ęz i oną ,  nie chciała powrócić  na 
w y sp ę ;  ale gdy p. Malmancbe dnia 5 przyniósł  
z sobą pismo gube rna to ra  , k tóry dał z apew n ie ­
nie , że  ta obawa  była bezza sa dn a ,  udziel i ła 
k ró lowa pana Malmancbe, zamias t  odpowiedzi ,  
list j u ż  poprzednio napisany,  k tóry je j  po ru ­
cznik Hunt  w przytomnośc i  p. Malmancbe w r ę ­
c z y ł ;  oficer f r ancuzki  nie chciał natur aln i e na 
tem poprzes tać .  Gdy | ednak  królowa Poinareh 
owładniona  p r zez  p. H u n t ,  z achowała  się tyl­
ko b i e rn i e ,  nie pozostało p rze to  panu Malman- 
c h e , j ak  oddalić się z doręczonym sobie listem, 
co l e ź  uczyni ł  z o św iadczen i em,  żc  królowę. 
u w a ża ć  musi j ako  uwięz ioną  na angie l skim o- 
k r ę c i e , i dla tego nie kró lowę  ale porucznika 
Hunt  czyni  odpowiedzia lnym za rozl aną  k r ew  
na Otaheit i  i za  wszysLkie n i eszczęści a  . jakie 
jego rady królowej  udzielone spowodować  mogą.

B t o z m a i t o ś c i .

dom  POD N. 500 W  WAR.SZ V WIE.
p r zez  A J .  A m .  Kosińskiego.

(Ciąg dalszy).

W  ccii  wi ęz i en n e j ,  k t ó r ą  j uż  z n a m y  z n a j d o w a ł  
Sl? ł a w n i k  z o j c e m  J a k u b e m  i c ó r k ą .

Ani  w y s t r z a ł y  a r m a t n i e ,  ni h u k  d z i a ł  g r z i n i ą -  
c y c h  o d  z e w n ę t r z n e j  s t r o n y  mias t a ,  ni s z e l e k  s z a ­
tn i  W a l c z ą cy c h  , nie  z d o ł a ł  go ocóc i ć  z r a d o s n e g o  
u p o j e n i a ,  r ó w n i e ż  jak p i ę k n ą  dz i ewi cę ;  j ęc z ą c  t u ­
l i ł a  się on a  w  ob jęc iu  o j c a ,  p ł a k a l i  s p o ł e m .

l a k  ze s z ł o  k i l ka  m i n u t ,  g d y  nag l e  d r z w i  o ­

t w a r ł y  się z ł o s k o t e m  , c a ł y  d y m e m  b oj u  p o c z e r ­
n i o n y ' ,  k r w i ą  n i e p r z y j ac i ó ł  i s w o j ą  o b l a n y ,  m ł o ­
d y  P i e k a r s k i  d o  ocli  w s k o c z y ł .

, , n i a  Bo ga !  M i n h e r r ,  j i s t es  z g u b i o n y  Szwedzi  
d r z w i  w y ł a m a l i ,  śc igaj ą  n a s zy c h  p o  c a ł y m  d o m u  
śm ie r ć  im n i o są  , c i ebie s z u k a j ą . ‘‘

W y s i l o n y  d ł u g ą  p o t y c z k ą ,  o s ł a b i o n y  u p ł y w e m  
k r w i ,  u p a d ł  bez  z m y s ł ó w  n a  w i l g o t n ą  p o s a d z k ę  
więzienia .

Oj c i ec  J n k ó b  w y b i e g ł  na  z e w n ą t r z ;  Min lu  r  g ł u ­
c h o  j ę k n ą ł ,  b r z ę k  s z a b l i c , ł o s k o t  c i ężk i ch  k r o ­
k ó w  r o z l e g a ł  się na o k r ą g .  S z w e d z i  zbl i żal i  się,

„ O j c z e !  b r o n i ć  się n a m  t r z e b a , “  w y k r z y k n ę ł o  
d z i ewc z ę .

O k o  jej ł i ł y s z c z a ł o  w y r a z e m  rnęzkiej  o d w a g i ,  
b l a d e  lica p o w l o k ł  ż y w v  rumie n ie c .

„ B r o n i ć  s i ę ,  lecz j a k ? ' 1 s z e p t a ł  n ie s zczęś l i wy  
s t a r z e c ;  , , i ch  ty l e  ja j e d e n ! "

„ T y  j eden  ? a l b o ż  to  mn ie  Ul n i em a  ojcze! w y ­
b i e r a ć  n i e  m o ż c i n  , ż y w i  n i e  w p a d n i j m y  w  ich 
r ę ce  , w ł a s n ą  k r w i ą  g o l o w a  j es te m t w o j e  ż y c i e  o -  
kuj i ić l u b  zginę z l o b ą . “

S c h w y c i ł a  za s z a b l ę ,  b ł y s z c z ą c ą  w  s k o s t n i a ł e j  
d ł o n i  n a  ziemi  l e ż ą c e g o  m ł o d z i e ń c a ,  i p o s k o c z y ł a  
do  d r z w i .

„ D l a  Boga ! w s t r z y m a j  się dz i ec i ę / *  w o ł a ł  ł a ­
w n i k .  „ j eż e l i  m a m y  z g i n ą ć ,  z g iń my  t u  r acze j  p o -  
s p o ł c i n . "

„ T a k ! "  po  c h w i l c e  n a m y s ł u  o d p a r ł a  dz i ewi ca ;  
„ t u  t yś  c i e r p i a ł ,  t u  mi e j my  k o r o n ę  m ę c z e ń s k ą "

J u ż  t e r a z  s z w e d z i  zbl i żyl i  się t a k  , że  i ch r o z ­
m o w ę  i w \ k r z y k i  m o ż n a  b y ł o  d o s ł y s z e ć :

„ O n i  t am b y ć  m u s z ą !  W te j  cel i  n a  p r a w o ,  
c h o d ź m y ! "  I  szl i  ł o s k o l n c m i  k r o k a m i .

D z i e w c z ę  d o  d r z w i  p o d b i e g ł o ,  w  r ę k u  b ł y s z ­
czy  n a g a  , m oc n o  k r w i ą  z b r o c z o n a  sz ab l a  , M i n h e r  
w  d r ż ą c ą  d ł o ń  u j ą ł  s p r z ę t  j a k i ś ,  g o t ó w  d o  o b r o ­
n y  i śmierc i .

„ N a  B o g a !  c z e m u ż  d r z w i  z a m k n ą ć  nie m a i u y ? "  
w y k r z y k n ę ł a  d z i ewi ca  i w t r o p  s ł ó w ,  c i ężk i  r y ­
giel  sp u ś c i ł a .

T a  o s t r o ż n o ś ć  w  s a m  czas  n a t c h n i o n ą  z o s t a ł a ;  
s z w e d z i  d o b i e g ł s z y  do  d r z w i  i z n a l az ł s zy  je z a p a r ­
te , w s t r z y m a l i  się na  chwi lę .

„ O t w ó r z c i e  ! w  i mien iu  GrafFa k o m m c n d a n l a  \“  
r o z l e g ł y  się i ch w y k r z y k i ;  n a t u r a l n i e  n i k t  nie  o d ­
p o w i e d z i a ł  n a  nie.

„ B o ż e  s t r zeż  n a s !  B o że  b r o ń  nas !"  s z e p t a ł o  
d z i e w c z ę ,  j ń e k n e  oezy  w z n o s z ą c  w  g ór ę ,  c icha  m o ­
d l i twa  d o k o ń c z a i a  t y ch  s ł ó w .

Ż o ł n i e r z e ,  mu o d e b r a w s z y  na  w e z w a n i e  o d ­
p o w i e d z i ,  ż w a w o  d o  d i z w i  d ob i j a ć  się zaczęl i ,  s z a ­
b l ami  i ko l ba mi  m u s z k i e t ó w  si lnie w  nie b i l i ;  ale 
d r z w i  b y ł y  m o c n e ,  ż e l a z n ą  o p a t r z o n e  b l a c h ą ,  
w s t r z y m y w a ł y  n a p a ś ć  z u c h w a l c ó w .

„ T r z e b a  p r z y n i e ś ć  c o  c i ężk i ego ,  i naczej  nic  p o ­
d o ł a m y  n i c! "  r o z l e g ł y  się w y k r z y k i ;  lecz w  za­
mi eszan iu  p o ws ze c l i ne i n ,  t rudno b y ł o  o d  r az u  z n a -  
leść czego cl l c iano.

S t i a s z n e  j e d n a k ż e  b y ł o  p o ł o ż e n i e  nieszczęś l i ­
w y c h ,  p r ę d z e j  czy pó źn ie j  los ich m i a ł  b y ć  na  
z g u b ę  r o z s t r z y g n i o n y i n ;  ł o s k o t  u d r z w i  w z m a g a ł  
s i ę ,  sd n e  ciosy u d e r z a ł y  o nic b e z , u s t a n k u ,  a p r ó c z  
W y k rz y k ó yy  s z w e d z k i c h  b r zmia ły '  i n n e ,  d a l sze ,  n i ­
by  e c h e m  ni es ione ,  i w y s t r z a ł y  a r m a t n i e  i m u s z k i e ­
t o w e  , m o r y  d o m u  d r ż a ł y  od  n i ch .

D r z w i  nagle  si lnie,  od  z e w n ę t r z n e j  s t r o n y  p o d -  
j i a r le ,  z a s k r z y p ł y ,  r o z i r z a s ł y  się w  k a w a ł v ; d r e sz c z  
o b i e g ł  c a ł e  c i a ł o  n i e s zczęś l i we j  d z i e w c z y n y ,  na w i ­
d o k  s t r a s z ne go  n i cb ez j ńccz e i i s l  w a , c h w i l o w a  o d -



■waga z n i k ł a ,  sz ab l a  w y  s u n ę ł a  się z r ę k i ,  sama 
z e m d l o n a  u p a d l a  n a  z i m n ą  p o s a d z k ę  celi.

A w  tej  c hwi l i  c a ł v  d o m  w s t r z ą s n ą ł  s ię ;  m'liv 
p o d w a ż o n y  w s w y c h  f u n d a m e n t a c h ,  n i by  się n a  
d r o b n e  części  p o t r z a s k a ł ;  z p o d w ó j n ą  w ś i i e k ł o -  
ś c i ą  w a l k a  z a w r z a ł a ,  z. w i ę k s z ą  o k r o p n o ś c i ą  n i ż  
k i e d y ,  b r z ę c z a ł y  s z a b l e ,  ś w i s z c z a ł y  k u l e ,  r o z l e ­
g a ł y  się r ó ż n o r o d n e  w y k r z y k i ,  p o m i ę d z y  k t ó r y mi  
g ó r o w a ł y  n a s t ę p n e  :

, , V i v a t !  C z a r n i e c k i ! "
G d y  z e m d l o n e  d z i ew c z ę  p r z y s z ł o  d o  z m y s ł ó w ,  

-/. z d z i w i e n i em  , z r a d o s n ą  t r w o g ą  p r z e c i e r a ł o  o -  
czy , nic z n a j d o w a ł o  się już  b o w i e m  w  wi ęz i en ne j  
c e l i ,  l ecz w  k o mn a c i e  j ak owe j ś ,  w i d n e j ,  o b s z e r ne j  
na  i ni ękk i em ł o ż u .  W r z a w a  w o j e n n a  u c i ch ł a  t eż,  
zd a l ek n  ty l ko  , n i by  e c h e m  p r z y n o s z o n e  o d  c zas u  
d o  czas u ,  z a h u c z a ł y  a r m a t n i e  w y s t r z a ł y .

Co więcej  , g d y  się hacznió j  p r z y j r z a ł a  k o m n a ­
c i e ,  p o z n a ł a  j ą  za r az  to b y ł a  w ł a s n a  jej i z b a ,  w  
d r e w n i a n y m  d w o r c u ,  w  g o s po d z i e  p o d  O patrz-  
71 ością-

Le c z  nie  s a m o  t y l k o  mie j sce  d z i w i ł o  b i e d n ą  
d z i e w c z y n ę :  p r z y  s w o j e m  ł o ż u  w i d z i a ł a  o na  ki lka 
osól i  , w s z y s t k o  ]ój z n a j o m yc h :  o j r a ,  k u z y n a  W ł o ­
dz i mi er za  , M l i d c b t n  Mi nc h e n ,  co  zaś n a d e w s z y r t k o  
r o t mi s t r za  M a ł o  w reskiego.

Z  t r w o ż r r ą  bheżr iośc i ą  ś l edzi l i  oni  k a ż d y  r u c b j  
k a ż d e  s ł o w o  c i e r p i ą c e j ,  nieśb l e k i ,  b i a ł e  d r ż ą c e  
jej  r ęce  p rz y c i s k a l i  d o  u s t ,  d o  serca .

, ,DIo  Bogd!  g dz i eż  jesterfi? nie s e n ż e  t o ? "  m ó ­
w i ł o  d z i e w c z ę .

„ S e n ?  gdz i e  t a m !  p r a w d a ,  p r a w d a  w s z y s t k o  
m ó j  E r r g e l c h e r . , “  w y k r z y k n ą ł  u r a d o w a n y  M i nh c r ;  
„ j a k t o ?  a l b o ż  n i e p o z n a j e s z  m n i e  i s o w i z d r z a ł a  W ł a ­

d i mi r  i Mi ne h e n  i mo je g o  d o b r e g o  k o c h a n e g o  zię­
cia,  a t w e g o  p r z y s z ł e g o  m ę ż a  R i t t m c i s t r a . "

T w r ad o śc i  t a r ł  ł y s i n ę  i k l a s k a ł  w  r ęc e  i p o d ­
s k a k i w a ł  na  k r ó t k i c h  a s z c z u d ł o w a t y c h  n og a c h .  
D z i e w c z y n a  dal e j  p y t a ł a :

, ,T t yś  w o l n y  mój  o j c z e ? "
, , A j a k ż e b y  nie! w o l n y  j ak s k o w r o n e k  na  w i o ­

snę .  rJ 'e i . f e l \  w s z y s t k i e  s t r a c h y  s k o ń c z o n e ,  j u ż  
m n ie  n i e ,  j uż  n i e ,  j e s tem w więz i en i u ,  p a t r z ,  oto  
m o g ę  c h o d z i ć ,  s k a k a ć ,  r ob i ć  en  mi  się p o d o b a . "

„ A  s z w e d z i ? "
„ D o n n ę i  u n i i  T]~etler\  nie  z n a m i ,  z. n i emi  

k r u c h o  t e r az  , d o p ó t y  d z b a n  w o d ę  nosi  aż, się u -  
c h o  u r w i e .  P r z y s z e d ł  czas  na  p a n i c z ó w ,  k r ó l J m ć  
i j jan C z a r n i e c k i  za sk ór ę  im zaszli ;  t ak ,  [a. C z a r ­
n i e c k i ,  a co n a d e w s z y s t k u ,  ho w  sa m r az  co j a r zy -  
b y ł ,  nasz  k o c h a n y  B i t t u m s l e r  , m o j n  d z i e w c z y n o ,  
o n  mi  to ż v c i e  o c a l i ł ,  on  nas  od  p e w n e j  u r a t o w a ł  
ś m i e r c i ;  dziś jeszcze jego z o n ą  b v ć  m u s i s z ,  dz i ś ,  
s k o r o  t y l ko  p r z y j d z i e s z  d o  z d r o w i a . "  (D  n .

RKZYJKCMAl.l 1)0 KRAKOWA.
Oil dn iu  27 do dnia  28 L is to p a d a .

N i e m o j o ws k i  A d o l f  olr,.  T a s z e w s k i  P i o t r  M ę c i ń -  

ski  K o n s t a n t y  l i r ,  Le sz e r  Ot t o ;  z Pol ski .  —  S z a l c -  
w s k i  A n d r z e j ,  Myc i c l skn  Kar ol ina  h r .  z Gal i cy i .

/ P o jecha li z  K rakow a .

G r a b i j a u s k i  J a n ,  J e z i e r s k a  K ar o l i na  h r Ł u b i e ń s k i  
W i t o l d  olr. J a n i k o w s k i  W a l e n t y ! ,  Ł u b i e ń s k a  E m i ­

lia ob . ,  S t r a d o m s k i  P o c l i  ob . ,  do  P o l s k i  - -  R o t h e  
J o a c h i m  S t a d n i c k i  W ł a d y s ł a w  z ż o n ą  Mo s zc ń s k i  

B o ' e s ł a w  l i r ,  d o  Gal icyi .

Doniesienia Urzędowe.
N r  o 5715 ,

S e k r e t a r z  j k n e r a l n y  s e .v a t l t r z ą d z ą c e g o . 

W  ol/tego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Na  zasadzi e zapadł ego w  dnia dzis iej szym 

w  ślad ar t .  17.  S ta tutu  o rgani cznego Senatu  
rozpo r ząd zen i a ,  S ek re t a r z  Giny.  ogłasza niniej ­
szym konkur s  na posadę Archiwa r iu sza  przy 
Wydzia le  Spraw W e w n .  i Pol ieyi ,  do które j  
pensya w kwocie złp. 150 0  roczni e  e ta t em j e s t  
oznaczoną .

Mający chęć ubiegania sio o t akow ą  posa­
d ę ,  z echcą  podania swe  w tej mierze na s t e m ­
plu ceny  zip.  2  do Senatu s t y l i zow ane j  na r ę ­
ce Se k re t a r za  Glnego.  Senatu przy za ł ączen iu  
dowodów kwal i l ikacyj ,  najdalej  w  p rzeci ągu 
dni 14  z ł o ż y ć , P() upływie bowiem lego t e r ­
m i n u ,  konkurs  obecny zamkniętym zostanie.

Kraków d. 18 Listopada 1844 r .

N ro. 1498 .
T RYBUNAŁ 

W olnego S iepod leg łego  i  ściśle N eu tra ln eg o  
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  snkces so rów Jada Malelskiego lub 
p r awa ich mających , aby po odbiór  kwo ty  z łp .  
150 p rzez  tegoż Matelskiego tytułem kauoyi  
z ł ożonej  w zakres ie  t r zech  miesięcy , ze  sloso-  
wnemi  dowodami do T rybunału  zgłosil i  się , w  
p r zec iwnym bowiem r az i e  po upływie b e z sk u ­
t ecznym zakreś lonego te rminu  , ska rb  publ i czny 
w  posiadanie tej kwoty wp rowadzonym zost anie .

Kr aków d. 30  Paźdz ie rnika  1844  r .
W  zas t ępstwie  Sędziego P rezyduj ącego,

A. K arw acki.
(3rA Sekr .  L asocki

( I r . )  M a i e w s k i .

I t o s s i e s i l e i Ł i e  p r y w a t n a .

fflb Złp.  2 0 0 0  jest  do w yp oży cze n i a  na p ie rwszą  hypo l ekę ,  —  bliższą wiadomość udziel  
Redakcya G azety  Krakowskiej.


